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MŁODZIEŻ SZKOLNA
Przed paroina m iesiącam i C hurchill

— przytaczając słynny w iersz K iplin­
ga — powiedział o dwóch wielkich o-

...szustach: ,,klęsce" i „zwycięstwie". My 
tu, w Polsce, bardziej niż gdzieindziej, 
nabraliśm y w praw y we właściwym 
traktow aniu  oszusta, zwanego „klęską". 
A le gdy w sytuacji w ew nętrznej k ra ju  
sta ry  ten oszust, wciąż nas nie opuszcza
— zzewnątrz, z rosyjskich i a frykań ­
skich frontów, coraz natarczyw iej koła 
tac zaczyna do naszej w yobraźni oszust 
nowy: „zwycięstwo". Społeczeństwo
polskie stoi przed nowym  egzaminem: 
przed egzam inem właściwego zachowa­
nia się w obliczu zbliżającego się zwy­
cięstwa. Owo w łaściw e zachowanie się 
polega przedew szystkiem  na p e ł n i e  
n i i i  s w y c h  n o r m a l n y c h  
o b o w i ą z k ó w  niezależnie od ro ­
dzaju szturm ujących nas wieści.

P ragnąc w tym  względzie dać przy­
kład  —  po raz drugi w racam y n a  tym  
miejscu do ■ podstawowego zagadnienia 
polskiej rzeczywistości—do spraw  m ło­
dzieży. Tym razem  pragniem y k ilka u - 
wag poświęcić najliczniejszem u odła­
mowi młodzieży — młodzieży szkolnej.

Otóż grupa ta  jest specjalnie ciężko 
dotknięta przez wojnę. W iek 12— 17 lat, 
nawet w najnorm alniejszych w aru n ­
kach życia i w najlepszej atm osferze 
wychowawczej, jest okresem  kry tycz­
nym, przełomowym, w  k tórym  chw ieje 
się rów now agą rozwoju fizycznego i 
psychicznego, w  którym  niepokój,

wzmożona pobudliwość nerwowa, za­
n ik  zaufania do starszych itd. — n a ra ­
żają chłopców i dziewczęta na bardzo 
ciężkie przeżycia i ła tw e wypaczenia. 
-Jeśli tak  się dzieje w norm alnych w a­
runkach rozwoju, to cóż dopiero m ó ­
w ić o fatalnych w arunkach  okupacji, 
w obliczu dem oralizacji „handlu" w o­
jennego, nędzy, głodu, zaniku wszel­
kich autorytetów  i upadku  w artości m o 
ralnych. Am osfera taka, w ypaczająca 
naw et ludzi wyrobionych, jest wręcz 
zabójcza dla młodzieży w w ieku prze­
łomowym.. *

Jakby  d la zupełnego pogrążenia: m ło­
dzieży polskiej w  otchłań — okupant 
zadał niem al śm iertelny cios naszem u 
szkolnictwu. Na ziemiach zachodnich 
i wschodnich — w yrw ano je  z korze­
niami. W Polsce środkowej —  pozosta­
wiono jego karykatu rę : w  nędzy, ścis- 
sku, zimnie i bez podręczników  w ege­
tu je  szkolnictwo powszechne oraz szkol 
nictwo zawodowe, w  którym  rugu je  się 
coraz bardziej zajęcia teoretyczne (od 
1X1 w  „dystrykcie" w arszaw skim  — 
tylko 5 godz. tygodniowo, reszta, t.j. 
43 g. — w arsztaty) i k tóre taktow ane 
jest przez okupanta jako rezerw uar a r-  
beitsam tów . Jeśli dodać, że szkoły za­
wodowe i dokształcające pozbawiono 
niem al do cna przedm iotów  ogólno­
kształcących i hum anistycznych — zro­
zum iałą jest aż nadto  ,duchow a n ie­
obecność" młodzieży w  ich m urach.

Co w  tej tragicznej sytuacji m am y



2 BIULETYN INFORMACYJNY Nr. 5 (160)

robić? Ja k  postępować? Przecież nie 
frazesem , lecz najbardziej realnym  
stw ierdzeniem  jest to, co napisaliśm y 
na tym  m iejscu przed m iesiącem: „Mło 
dzież jest gw arancją naszej przyszłoś­
ci, nadzieją naszej w ielkości".

Co robić?
Odpowiedź na to pytanie jest n a ­

stępująca: klucz do poprawy sytuacji
znajduje się w  rękach samej młodzie­
ży. Społeczeństwo rodzice, nauczyciel­
stwo—m ogą młodzieży tylko d o p o ­
m ó c .  Bez czynnej w  tych sprawach 
postawy młodzieży — dorośli nic nie 
zrobią. Tam natomiast, gdzie wśród sa­
m ej młodzieży narodzi się twórczy od­
ruch walki z ponurą rzeczywistością, 
tam  o b o w i ą z k i e m  każdego 
dorosłego jest dopomagać wszelkimi 
środkami.

Cztery są drogi, k tórem i młodzież 
kroczyć w inna, jeśli chce przemóc gro­
żące jej i Polsce niebezpieczeństwo:

1. Weźcie, młodzi, sami w  swe ręce 
walkę o swój c h a r a k t e r ,  swą 
wolę, swą postawę moralną. Nie d a j­
cie się „w ojennem u stylowi życia", co 
w ciąga w as na bezdroża sobkostwa, 
cham stwa, ślizgania się po obowiąz­
kach, co pod hasłem  — „grunt, to for­
sa" — uczynić z w as może tylko ścier­
ki ludzkie.

2. Weźcie, młodzi, sami w  swe rę­
ce czuwanie nad swym  z d r o W i e m  
i sprawnością fizyczną. Straszliw e spu­
stoszenie czynią wśród was. czasy w o­
jenne. R atujcie dla Polski i d la przysz­
łości swe organizmy. R egularny roz­
k ład  dnia, regularny  sen, najskrom niej­
szy lecz regu larny  posiłek, unikanie 
alkoholu, za w szelką cenę unikanie 
przeziębień — oto rzeczy najisto tn iej­
sze.

3. Weźcie sami w  swe ręce n a u- 
k ę. Naukę szkolną i domową. Nie
nauczycielstwo, lecz w  y, w  y  s a ­
rn i, chłopcy j dziewczęta, poczuwaj-
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cie się do odpowiedzialności za stan 
szkoły i nauczania w niej. Dodawajcie 
otuchy i zachęty nauczycielom. K łam ­
stwem jesty że szkolnictwo zawodowe 
jest dziełem niem ieckim . Polska to 
szkolnictwo stworzyła, Polska rozbudo­
w yw ała, Polsce na nim specjalnie za­
leży. Nawet gdyby w szkole waszej po­
zostały tylko zajęcia w arsztatow e — 
wiedzcie, że to jest przedm iot najw aż­
niejszy. Usiłujcie wyzyskać dla swego 
rozwoju k a ż d ą  g o d z i n ę  po­
bytu  w szkole. No i oczywiście, tę  n au ­
kę szkolną uzupełniajcie bezw arunko­
wo nauką p o i a s i k o l n  ą. P rzed­
m ioty zakazane w  szkole — w inny się 
stać dla was natchnieniem  do w alki o 
swą przyszłość. W opanow aniu tych „za 
kazanych" przedmiotów dążcie do przo 
dow ania nad swymi przedwojennym : 
kolegami. A m acie po tem u duże szan­
se, gdyż samouctwo jest owocniejsze 
od nauki w  masie.

4. I wreszcie, młodzi, wzywamy was 
do łączności duchowej z Polską Pod­
ziemną, Polską W alczącą. Nie w zyw a­
my was naraziei masowo do szeregów— 
gdyż chcemy w was widzieć naszą re ­
zerwę. Ale wzywamy wąs_ do powszech 
nego z nam i współdziałania na odcin­
ku walki cywilnej z okupantem , do sa­
botow ania zarządzeń wroga, do szerze­
nia haseł pogotowia na pierwszy zew 
Rządu i K om endanta Sił Zbrojnych w 
K raju .

Młodzi! Czasy dzisiejsze są wyjąt­
kowo ciężkie. Ale też dają one jedyną 
i niepowetowaną okazję sercom dziel­
nym — okazję, która już nie wróci. Nie 
dajcie się wciągnąć atmosferze wojen­
nej w  ślepe uliczki koniunkturalnych, 
pochłaniających człowieka zarobków i 
mętnego, niekulturalnego pędzenia 
czasu. Dla dobra własnego oraz dla 
dobra Kzplitej — pracujcie nad sobą 
według długodystansowego planu, nie 
tracąc z oczu długodystansowej przysz­
łości.

br., w  czasie jednego ze szturm ów bol­
szewickich na resztki VI arm ji niem ie­
ckiej, została zlikw idowana główna 
grupa niedobitków. Część z nich w zię­
to do niewoli. Wśród jeńców znalazł się 
dowodzący VI arm ją niemiecką, ciężko 
ranny  gen. Paulus, w  przeddzień m ią-
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no w any  m arsza łk iem  — oraz szesnastu  
in n y ch  genera łów . W ru in ach  S ta lin ­
g radu  b ro n i się jeszcze k ilk a  tysięcy 
N iem ców  i R um unów . Ich ostateczny  
los je s t już ty lko  k w e s tją  dn i. T a k  oto 
kończy się je d e n  z n a jw ięk szy ch  d r a ­
m a tó w  w ojennych , k tó ry  p rze jdz ie  do 
h is to rji jak o  ob raz  m esłychanego  bo­
h a te rs tw a  żo łn ierzy  obu  w alczących  
s tron , a tak że  jako  w yrkz  rzadk ie j b e z ­
w zględności obu nacze lnych  w odzów , 
k tó rzy  w  w alce  o ten  k luczow y p u n k t 
s tra teg iczn y  oraz w  w alce  o zw ro t b ie ­
gu całe j k a m p a n ji —  w yniszczy li tu  
co n a jm n ie j m iljon  najlepszego  żo łn ie­
rza. Ta ty lkp  zachodzi m iędzy obydw o­
m a w alczącym i s tro n am i różnica, że 
s trasz liw e  o fia ry  sow ieckie  okazały  się 
ow ocne, n a to m ias t n iem n ie j s trasz liw e  
o fia ry  n iem ieck ie  —  zostały! złożone n a  
o łta rzu  dy le tan ty zm u ,, n ieu c tw a  i f a n ­
tastycznej zarozum iałośc i ikdolfa H it­
le ra , k tó ry  — w ziąw szy przed rok iem  
bezpośrednio  w  sw e ręce naczdlne do ­
w ództw o n iem ieick ich  w ojsk  lą d o w y c h ,  
oraz u sunąw szy  te j jesien i n ieu fnego  
W zględem jego s tra te g ji szefa sztabu  
głów nego, gen. H eld era . —  sam  oso­
biście ob ją ł k serow an ie ope rac jam i w o­
jennym i.

Dziś, w św ie tle  w ypadków ' o s ta tn ie ­
go półrocza, is to ta  n ieodw raca lnego  błę 
du s tra teg icznego  H itle ra  je s t oczyw i- 

. sta: resz tą  tch u  doszedłszy  z nad  D onu 
do S ta lin g rad u  i nad  T erek . zdecydo­
w a ł  —  w brew  podstawkowym zasadom  
sztuk i w o jenne j —  pozostać na zim ę na 
froncie  o "w yjątkow o n iebezp iecznej 
linji. F ro n t bow iem  ten : 1. s ta ł się o
t y s i ą c  k m .  dłuższy, niż w iosną, 
2. m ia ł b a rd zo  n iebezp ieczne  „w y b rzu ­
szenie" z nad  D onu w  k ie ru n k u  pod 
S ta lin g rad em , 3. m ia ł og rom ne w y d łu ­
żenie kau k ask ie , n ad  k tó rego  ty łam i 
w isiał ciągle groźny, n iezdoby ty  S ta ­
lingrad.

T am  gdzie  sz tuka  w o jen n a  n ak azy ­
w ała skrócić na czas fro n t, pow ycofy - 
wać się z n ien ad a jący ch  się do u trz y ­
m ania ośrodków ' —• tam  am b ic ja  p o li­
tyka i zagalopow anego  mówmy („S ta lin  
grad będzie  n a p  e w  n  o zdo b y ty ") 
u p arła  się, by  ra to w ać  po lityczny  „ p re ­
stiż".

G dy p o lity k  cyw ilny , n a rzu ca jący  
swą s tra te g ię  w o jsku , odnosi w  w 'ojnie 
pow odzenia —  zdobyw a sobie ła tw o

tym  sposobem  sław ę  gen jusza . A le gdy  
narazi siły  zbrojne na k lęskę —  naród 
i w ojsko w idzą w  nim  już tylko d y -  
1 e t a  n t  a. T en jakże zasłużony ty tu ł 
nie opuści już odtąd H itlera. Za d y le - 
tan ty zm  jego zap łac iła  R zesza d o tąd :
1. C a łk o w itą1 zag ładą  trzy s tad w u d z ie - 
s to tysięcznej a rm ji P au lu sa , złożonej z 
22 w yborow ych  dyw izyj, (ty lk o  46.000 
z całe j te j a rm ji dosta ło  się do n iew o li, 
resz ta  p ad ła  z ran , mrozów/ i cho ró b ).
2. U tra tą  K au k azu  i rozbiciem  a rm ji 
L ista .

K a u k a z  —  n a  w y k o ń c z ę -
n  i u. Z aw ro tn y  b ieg  w yp ad k ó w  w o­
je n n y ch  osta tn iego  tygodn ia  n a  K a u ­
k az ie  w skazu je , że o p lanow ym  i sto ­
sunkow o bezp iecznym  w yco fyw an iu  się 
a rm ji L is ta  n ad  D on —  ju ż  te ra z  m ow y 
być n ie  m oże. P rzew ag a  R osjan  i szyb­
kość ich d z ia łań  w o jen n y ch  n a  ty m  
fronc ie  dop row adziły  do pok rzyżow a­
n ia  p lanów  n iem ieck ich . O d n osi'się  
w rażenie, iż trzystotysięczna armja 
m arsz. L ista w yjdzie z tych w alk  zdzie 
siątkow ana i pozbaw iona całego sw ego  
ciężkiego sprzętu w ojennego.

Is to ta  sow ieckich  operacy j w  ty g o d ­
n iu  sp raw ozdaw czym  po legała  n a  tern, 
że gdy g łów ne siły  n ac ie ra ją c y c h  n a  
K au k az ie  w o jsk , (idące  od A rm aw iru  
w zdłuż l in ji  ko le jow ej B ak u — R o stów ), 
zdobyw szy sz tu rm em  K r o p o t k i n ,  
sk ręc iły  z g łów nej osi n a ta rc ia  n a  po ­
łu d n io w y  zachód, n a  K ra sn o d a r  —  to  
rów nocześn ie  z ty m  w o jsk a  sow ieckie 
n ac ie ra jące  od pó łnocnego w schodu , od 
S alska , zw iększając  gw ałtow ność  n a ­
ta rc ia  i p rze łam u jąc  zacię ty  opór n ie ­
m ieck i —  p rzeb y ły  w ' ogn iu  zaża rty ch  
W alk około 70 km . i za.ieły T i c  h  o- 
r i e c k  a j a, bodaj najw ażniejszy  
dla kaukaskiego teatru w ojny punkt 
w ęzłow y. Tym  sposobem  przecięta zo­
stała  głów na droga odw rotu _ arm ji L i­
sta, cofającej się od Kropotkina na R o­
stów.

R ów nocześnie z ty m  podstaw ow ym  
m an ew rem , w o isk a  sow ieck ie  na  K a u ­
kaz ie  p ro w ad z iły  dw ie  in n e 1 o peracje : 
1. S iły, k tó re  sk ręc iły  od K ro p o tk in a  
n a  K rasm o d a r p rzesz ły  ju ż  około po ło ­
w y  d rog i m iędzy  tem i dw om a p u n k ta ­
m i i za ję ły  Ł a d ó w  9 -k a j a. 2. 
W ojska tra n sk a u k a sk ie , skup ione w  r e ­
jon ie  T tiapse  —  ru szy ły  na  pó łnocny  
w schód  i po k ilk u  dn iach  w alk  zdoby-
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ły M a j k o p, centrum  jedynego 
naftowego zagłębia kaukaskiego, które 
było w rękach niemieckich. Wobec tych 
w ypadków  stw ierdzić już można, iż 
właściw y K aukaz został przez Rosjan 
oczyszczony z w ojsk nieprzyjacielskich. 
Oczyszczenie okręgu K rasnodarskiego 
będzie kw estją już chyba tylko pary 
najbliższych tygodni.

N atom iast na drugim  z dotychcza7 
sowych frontów  ofensywnych sowiec­
kich — nad Donem dolnym  i nad Doń- 
eem — tydzień sprawozdawczy był ty ­
godniem korzystnym  dla Niemców. 
Kosztem sprowadzonych z ' Rzeszy. 
Włoch i  F rancji dywizyj, (sprow adza­
ne rezerw y kierow ane były natych- 
ih ias i zdaje się w yłącznie tylko na 
fron t Donu i Dońca) — powstrzym ano 
postępy sowieckie. Wszędzie tu  trw a ją  
bardzo krw aw e i zacięte w alki, R osja­
n ie jednak nie byli zdolni do posuw a­
n ia  się naprzód.

W  rejonie W oroneża — trw ają  po­
stępy sowieckie, w yłom  we froncie n ie­
m ieckim  jest wciąż rozszerzany, a dy- 
w izje niem ieckie, w ęgierskie i włoskie 
bądź spychane są dzień po dniu w  k ie­
ru n k u  na K ursk, bądź też, otoczone w  
k ilku  „kotłach" n a  zachód od W orone­
ża, — wyniszczane z całą bezwzględno­
ścią. Źródła sowieckie oceniają ilość 
zam kniętych w  kotłach dywizyj na sie 
dem. Największy z tych kotłów  — na 
■wschód od K astornaja ■— md liczyć o- 
koło 50.000 ludzi. Postępy sowieckie w 
teren ie w yglądają w  ten  sposób iż zdo­
byto K a. s t  o r  n, a j a i N o w y j 
O s k o  ł, na szerokim  froncie osiąg­
nięto górny bieg rzeki Oskoł i w  wielu 
m iejscach rzekę tę przekroczono. N aj- 

' dalszy zdobyty punk t — D o ł  g o j e — 
je s t już ok, 130 km .-na zachód od Wo­
roneża.

Nad Ilm en i pod Leningradem  k rw a­
w e i gw ałtow ne próby sowieckie prze­
łam ania fron tu  niemieckiego — wciąż 
jeszcze pozostają bez wyników.

Na całym froncie — znów silne m ro­
zy. W w ojskach niem ieckich i sojusz­
niczych — ogrom na ilość odmrożeń, 
szczególnie tw arzy i rąk.

W s t ę p  d o  w i e l k i e j  g r y .  
W Afryce Północnej — b rak  poważniej 
szych zmian. Dowodzący VIII arm ją 
b ry ty jską — gen. M ontgom ery, w  gw ał 
tow nej ofensywie opanowawszy całą

T rypolitanję od B uerat el Hsun po port 
S uara (co czyni około 400 km .) — za­
stosował po raz trzeci swój już obecnie 
klasyczny sposób prowadzenia ofen­
syw — mianowicie s t a n . ?  b Od 24 
stycznia Brytyjscy stoją w  rejonie 
S uara i choć w abi ich bezbronny kraj, 
choć kuszą odstępujące po słabym opo­
rze straże tylne Rommla — M ontgome­
ry  stoi w  miejscu. Oczywiście T— nie 
bezczynnie. P racu ją  tam  gorączkowo 
form acje techniczne, porządkując lo t­
niska i drogi, podciągając magazyny 
itd. Być może „postój" ten  będzie k ró t 
szy b d  poprzednich. M ontgomery jest 
św ietnym  w prost, przykładem  bezna- 
miętności i zim nej krw i dowódcy, nie 
dającego się ponieść optymizmowi.

Gdy M ontgom ery szykuje swój n a ­
stępny. kolejny skok — równocześnie 
w środkowytn Tunisie rozpoczęły się 
przygryw ki do w ielkiej gry. jaka tu się 
zacznie za parę tj^godni.'1 - Ja k  wiadom o 
daw ne um ocnienia francuskie, które 
zbudowano dla obrony Tunisu od stro­
ny włoskiej T ripolitanji, biegną wzdłuż 
brzegów wielkiego jeziora Dżerid oraz 
na w ąskim  przesm yku między tym  je ­
ziorem a morzem (n ieco ,na północ od 
G abes). Rom mel w ycofuje się  na lin ję  
tych  w łaśnie umocnień. Otóż wojska 
am erykańskie w Tunisie, zgrupowane 
w  rejonie Gafsa, posunęły się ku m o­
rzu, zajm ując po w alce M aknessi. Rów­
nocześnie lotnictwo am erykańskie p a­
rokrotnie i silnie bom bardowało Sl'aks. 

-Oczywiście operacja ta, wychodząca 
na tyły dawnych umocnień francu ­
skich. jest dla „osi" operacją groźną, to 
też Niemcy energicznie kontratakow ali 
od Sfaksu i odrzucili Amerykanów. 
N arazie sfą to działania lokalne, m ają 
one już jednak  przedsm ak wielkich 
działań w ojennych i z każdym  dniem 
przybiera ją  na ostrości.

N a l o t y  na -Rzeszę — wzmogły 
się. Silnie bom bardow ano Dusseldorf, 
Em den i H am burg. Zniszczono w Ko­
penhadze dislowskie zakłady budowy 
motorów do łodzi podwodnych. Ame­
rykańsk ie fortece la tające były w dzień 
nad W ilhelm shaven, zestrzeliw ując w 
czasie akcji ok. 2 m yśliwców niem iec­
kich. Ale najcharakterystyczniejszego 
wyczynu dokonali Anglicy, nad latu jąc 
po • raz pierwszy w  d z i e ń '  lekkim i 
bombowcami nad Berlin. Był to św iet-
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xiy a tak  p ro p agandow y , gdyż n a lo t ten , 
p rzeprow adzony  d w u k ro tn ie  30.1.— raz  
o godz. 11.00 p rzed  poł., d ru g i ra z  o 
godz. 16.00, w y p ad ł n a  początku  dw óch 
uroczystości, o rgan izow anych  w  B e rli­
n ie  z pow odu dziesięcio lecia rządów  
h ile row sk ich . P ie rw szy  n a lo t z m u s iły  
do zejścia do schronów  zeb ran y ch  dla 

■ w y słu ch an ia  m ow y G oeringa  czoło­
wych p rzed staw ic ie li p a r t j i ,  a rm ji, d y ­
p lom acji etc., a sam ą m ow ę odroczył o 
godzinę. D rug i n a lo t tego d n ia  w ypad ł 
na odczy tan ie  przez G o e b b e lsa 'o rę d z ia  
H itle ra . T e lo tn icze  a ta k i p ro p ag an d o ­
w e  aż n ad to  dobrze spełn iły  sw ój cel, 

n aśw ie tla jąc"  N iem com  obecne ich po 
łożen ie  w o jenne. v -

TYLKO b e z w a r u n k o w a  
k a p i t u l a c j a

Od 15 do 25 styczn ia  odbyw ały  się 
C asab lance  h is to ry czn e  rozm ow y 

C h u rch illa  z R ooseveltem , w raz  z w ie l­
kim sz tabem  w ojskow ych  .i. po lityków  
f bu ty ch  m ocarstw . Po raz  p ierw szy  od 
czasów  W ilsona p rezy d en t S tanów  
Zodrł". u d a ł sie za g ran icę.’ Po  raz  p ie rw  
sżv o b rad y  dw uch  g łów nych  d em o k ra r 
, . v ' j  w alczących by ły  ta k  w y czerpu jące  

trw a ły  ta k  długo. P rzez  dzesięć dn i 
obrad m ów iono o w szystk im . 1. doko­
nano p rzeg lądu  w y d arzeń  po litycznych  

w ojskow ych ; 2) usta lono  w spólny  
olan s tra teg iczn y  dzia łań  oferisyw nych 

■ ria ro k  1943 na  w szystk ich  fro n tach , 
a szczególnie na te re n ie  k ra jó w  n iep rzy  
jac ie lsk ieh ; 3) W k o n sekw encji tego 
należy  przypuszczać, że usta lono  je d ­
nolite dow ództw a ang losask ie  n a  k a ż ­
dym  ' odcinku  fro n tu ; 4) U stalono  za­
sadniczą lin ię  po lityczną  drug iego  e ta ­
p u  w o jny . . ‘

J e s t rzeczą w ysoce c h a ra k te ry s ty c z ­
n y  że te  — być  m oże rozstrzyga jące  
d la  dalszego p rzeb iegu  w o jn y  rozm ow y 
— odby ły  się w y łącznie  pom iędzy  A n- 
glosasam i, bez udzia łu  dyp lom atów  i 
sztabow ców  sow ieckich . _

W w yw iadzie  udzie lonym  p ra s ie ’ po 
zakończeniu  o b rad  prez. R oosevelt 
s tw ierdził, że „tylko bezw arunkowa ka 
jńtułacja N iem iec, W łoch i Japonii m o­
że zakończyć i rzeczyw iście zakończy 
w ojnę, oraz zapew ni trw ały pokój- 
"Wszystkie zasoby i siły sprzym ierzo­
nych zostały zjednoczone , a in icjatyw a

w ojenna  n ie  w y joz ie  juz z icn ran. 
C h u rch ill ok reślił ' k o n fe ren c ję  jak e : 
„najw ażniejszą i najkorzystniejszą ze 
w szystkich  jakie się  kiedykolw iek  od­
by ły . D oprow adziła  ona do tego, że 
w szystk ie  posun ięc ia  sprzym ierzonych, 
o p a rte  są n a  jedności p lan ó w  i c e ló w '.

JU B IL E U S Z  H IT L E R O W SK I

30 styczn ia  b y ła  10-ta  roczn ica ob ­
jęc ia  w ład zy  przez H itle ra . D zień te n  
obchodzono sk ro m n ie  i bez w yw iesza­
n ia  flag. W odzow ie ru ch u  przem ów ili 
do n a ro d u  orędziem  i osobiście, a to w a­
rzyszy ły  tem u  's a m o lo ty  i  bom by  angięi 
sk ie. J a k  w y g ląd a  w łaśc iw ie  chw ila  w 
k tó re j w ypada ta  rocznica? W ygląda  
d o p raw dy  żałośn ie! T rzeszczy fro n t 
w schodni, R om m la w A fryce  w ypędzo­
no z L ibii. W m ow ie, sw ojej G óerm g 
zm uszony by ł stw ierdzić , że n ie  w y s ta r 
cza m u  sam olotów  do odw etu  za bom ­
b a rd o w an ie  R zeszy. (

.Trzeszczy też i p o lity k a ; resz tk ą  n e ­
u tra ln y ch  p ań stw  o d w raca ją  się oct 
„osi“ . W te j w łaśn ie  chw ili zm uszona 
je s t R zesza m obilizow ać o sta tn ie  re z e r­
w y  ludzkie , żarzadza jąc  n a ty ch m ias to ­
w ą ■ re je s tra c ję  i m ob ilizac ję  m ężczyzn 
od la t ' 16 do 65 i k o b ie t od 17 do 45. 
M obilizacja  t a  p rzep ro w ad zo n a  je s t d la  
celów  ob ro n y  R zeszy, tak że  i w  ram a.cn 
obow iązkow ej służby p racy .

T akże  z k ra jó w  okupow anych  i n eu ­
tra ln y c h  ściąga się resz tę  N iem ców  zdol 
nych  do noszenia b ron i.

System  gospodarczy —  ciągle u p ra sz  
czany _  rów nież  trzeszczy w posadach . 
F ro n t w ew n ę trzn y , s tanow iący  o feńzy - 
w ę p rzec iw  sw em u w łasn em u  spo łe­
czeństw u, w zm ocniony  został n ie s ły ­
chan ie  ostrym i rozporządzen iam i. Naci 
tym  w szystk im  ciąży  stra sz liw e  b a n ­
k ru c tw o  m oralne . W  społeczeństw ie, z 
k tó rego  w ypędzono ch rześc ijań stw o , 
p a n u je  A n ty ch ry s t. ,

J a k  w idzim y  •— dzieło, k tó re  H itlę i 
ob liczał n a  ty siące la t, ju ż  w  sw oim  
p ierw szym  dziesięcioleciu - w y k azu je  
ob iaw y  śm ie rte ln e j i szybkiej ru in y .

GROŹBA K A R DY NA ŁA  SEREDY

Radiostacja w atykańska nadała 27 
u .m . płom ienną m ow ę kardynała S ere- 
dy, prymasa W ęgier, który w  n ies ły -
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ch an ie  gw ałtow nych  stów ach  n a p ię tn o ­
w ał h itle ryzm . M iędzy innym i k a rd y ­
n a ł ośw iadczył: ,,K to popełn ia  m o rd e r­
s tw o  po lityczne lub' do k o n u je  egzeku- 
cyj m asow ych na  n iew innych  ludziach , 
b ędzie  pogrzebany , bezw zględu na  oko­
liczności śm ierci, bez udzia łu  K ościoła. 
K ościół odm ówi sakram entów  tym , 
którzy pom agają w  w yw ożeniu  innych  
«3o obozów  prac przym usowych. Ci. 
którzy powodują cierpienia n iew in ­
nych, nakazują, lub dokonują* m or­
derstw  zakładników, nosić będą  zna­
m ię hańby na zaw szc“.

ZNAM IENNA INTERWENCJA  
AGIELSKA

J a k  ju ż  donosiliśm y, n a  te ren ie  J u ­
gosław ii dz iała  rozb ijack a  a k c ja  K o- 
m in te rn u , k tó ra  doprow adziła  do u tw o ­
rz e n ia  ry w a lizu jące j z ak c ją  p o w sta ń ­
czą „czetn ików " gen. M ichajłow icza, — 
g ru p y  ^dyw ersyjnej o rgan izow anej 
p rzez  Sow iety . S tan  ten  spow odow ał, 
że m iędzy  rządem  b ry ty jsk im  a so­
w ieck im  m iała  m iejsce  k o n fe ren c ja  na 
te m a t p o d p o rząd k o w an ia ' g ru p  k o m u ­
n is ty czn y ch  rządow i Ju g o sło w iań sk ie ­
m u . N ie znam y szczegółów  te j in te r ­
w en c ji ang ie lsk ie j. Sam  fa k t je j posia ­
da  dw a oblicza. J e s t  z jaw isk iem  d o ­
d a tn im  udz ie len ie  p rzez  A ng lików  po­
p a rc ia  dyp lom atycznego  legalnym  
w ładzom  jugosłow iańsk im . U jem ną 
s tro n ą  je s t postaw ien ie  Ju g o s ław ji w  
sy tu ac ji p rzedm io tu  pó lityk i m ocarstw  
obcych.

RÓŻNE

— B ezpośrednio  z C asab lank i C hur­
ch ill udał się do T urcii. N iespodziew a­
n a  ta podróż jest doniosłym  faktem  o- 
becnego okresu w ojny. Im  w iększe są 
k lę sk i n iem ieck ie  n a  fro n c ie  sow ieckim , 
ty m  b a rd z ie j in te re sy  T u rc ji p o k ry w a­
j ą  się z in te re sa m i A nglii i je j obozu.

—  Po o sta tn im  w y stąp ien iu  A nglii w 
sp ra w ie  T an g eru  okupow anego  p rzed  
ro k iem  przez  H iszpanów . g u b e rn a to r 
h iszpańsk iego  M aroka O rgaz został za­
w ezw any  nag le  do M adry tu .

—  F ran cu sk i legion ..trico lore" m a ­

jący  w alczyć przeciw  R osji, został ro z ­
w iązany , gdyż... „n ie  spełn ił sw ego z a ­
dania":,

—  W M arsy lii ew akuow ali N iem cy— 
z pom ocą po lic ji fran cu sk ie j — p rz e ­
m ocą i z użyciem  b ro n i 40.000 m ieszkań  
ców  sta re j dzieln icy  p o rtow ej, w yw ożąc 
ich do obozów pracy . A k cja  ta, ro z m ia ­
ra m i ró w n a  w ysied len iom  w Z am oj- 
szczyźnie, odbyw ała  się jednocześn ie  
ze s łynnym i łap an k a m i w polsce ( IS ­
IS s ty czn ia ). »

— N a sk u tek  -w ybuchu bom by zeg a ­
row ej. ran iące j ciężko żo łn ierzy  n ie ­
m ieck ich , p rzesun ię to  w  L yonie  godzinę 
po licy jną  na  20-tą.

— W  S ztokho lm ie  odbyły  się rozm o­
wy m iędzy szw edzkim i i fiń sk im i m in i­
s tram i.

ANGIELSKA

— N a k o n fe ren c ji p ra sy  zag ran icznej 
gen. S ikorsk i om ów ił szeroko sw oja 
podróż do A m eryk i, k tó rą  odbył, ja k  
zaznaczył, także  w  ch a rak te rze  p rz e d ­
staw icie la  rządów  k ra jó w  okupow anej 
E uropy , ja k o  in ic ja to r  z eb rań  Tych r z ą ­
dów . D ow iadu jem y się, że gen. S ik o r ­
ski złożył R ooseveltow i m em oria ł w  
sp raw ie  zapobieżen ia  ew en tu a ln y m  pró 
bom  rozb icia  Z jednoczonych  N arodów  
przez w roga. M em oria ł ten , złożony w  
im ien iu  8 rządów  eu rope jsk ich , m ów ił 
rów n ież  o w aru n k ach , ja k ie  na leży  n a ­
rzucić  N iem com , oraz stw ierdził, że 
p rześ ladow an ie  n a ro d ó w  okupow anych  
w ym aga  jaknajszybszego  końckenia 
w ojny .

—  N a zap y tan ie  dz ien n ik a rza  angiet 
skiego, czy na leży  się spodziew ać p ow ­
s tan ia  zb ro jnego  narodów  u ja rz m io ­
nych, gen. S ikorsk i odpow iedzia ł: „N a­
leży odrzucić m yśl przedw czesnego p o ­
w stania. G dy zw rócono się do m n ie  z 
zew n ą trz  o rozkaz do pow stan ia , od p o ­
w iedzia łem , że go n ie  w ydam , gdyż n ie  
p o ra  na  to. N ie stać nas n a  m a rn o w a ­
n ie  uszczuplonych  sił P o lsk ich".

—■ W Izbie G m in  m ia ła  m iejsce p o ­
now na in te rp e lac ja  n a  te m a t ochrony  
i w spom ożenia b a rb a rzy ń sk o  p rz e ś la ­
dow anego N arodu  Polskiego.



B R A N K A  N A  ROBO TY . C iężkie s tra  
ty  n a  fro n tach  i zapow iedź w iosennej 
o fensyw y n iem ieck ie j — po w o d u ją  po - 
w o ły w an ie  o s ta tn ich  ju ż  roczn ików  do 
w o jsk a  o raz  w zm ożenie w ysiłków  zdo- 
b  3' v a n  ja now ych, rą k  do p racy  w  p rze ­
m yśle  R zeszy. P rzy stąp io n o  w N iem - , 
czech do m obilizac ji do w ojska  i p rz e ­
m ysłu  w ojennego  m ężczyzn do 65 i k o ­
m et do 45 roku  życia, a n a  k ra je  o k u ­
p ow ane nałożono-now e k o n ty g en ty  ludz  
k ie . N a  te ren ie  „G .G .“ w e rb u n ek  n a  ro  
b o ty  p rzep row adza  sję w szystk im i m oż- . 
liw y m i środkam i, w śród  k tó ry ch  n a j­
częstszym  je s t te ro r, w  postaci łap an ek  
u licznych , w y c iąg an ia  z dom ów  i obław  
na ko le jach . _ ,

Z estaw ien ia  m iesięczne w yw iezio ­
nych w sk azu ją  s ta łą  zw yżkę. W p aź ­
d z ie rn ik u  w yw ieziono z ,,G .G.“ około 
20.000 ludzi. L is to p ad  d a ł cy frę  27 tys. 
w yw iezionych , zaś g rudz ień  zam y k a ją  
A rb e itsam ty  ,,G.G. cy frą  31.595 osób. 
Ta o sta tn ia  cy fra  jest- bardzo  w ysoka.
I chociaż n ie  udało  się o k u p an to w i o - 
siągnać cy fry  zapo trzebow an ia  (w y ­
znaczono na  G.G., k o n ty g en t 35 ty s .), 
s tra ty  społeczeństw a polskiego są p o ­
w ażne. N a styczeń  p rzew idziany  by ł 
k o n ty g en t w w ysokości 30 tys. ludzi. 
B ran k a  p row adzona  b y ła  w szelk im i spo 
sobam i. N a całym  te ren ie  G .G. trw a ły  
łap an k i n a  ta rgow iskach , w yciągano  
ludzi z pociągów , ściągano po w siach 
k o n ty g en t ludzk i liczbow o (w y zn acza ­
no cy frę  robo tn ików , k tó rą  w ieś pod 
groźbą w y sied len ia  m us ia ła  d o s ta r­
czyć), po m iastach  i m iasteczkach  
im iennie. N ato m iast p ró b y  w erb u n k u  
dobrow olnego zaw iodły , zupełn ie . N ie 
pom ogły w ezw an ia  i ob iecank i s ta ro ­
stów  i b u rm istrzó w . N ic n ie  w skó ra  też 
S tad th au p tm an n  k rak o w sk i P av lu , k to  
ry 15 styczn ia  w y d a ł d ługą odezw ę pod 
cy n iczn ie -g łupkow atym  ty tu łem : ,Do
ludności po lsk ie j m iasta  K r a k a u ,  
zachęcającą do dobrow olnego  zgłasza­
nia się n a  w y jazd .

Podczas gdy P a v lu  d e lik a tn ie  da je  
do zrozum ien ia , że ,.rozpocznie się p rzy  
m usow e w yznaczan ie  sił roboczych11 
K re ish au p tm an n  g arw o liń sk i d r  F re u -  
den tbai w  odezw ie rozp lak a to w an e j w

końcu  g ru d n ia  w y ra ź n ie  zapow iada, Ze­
za dostarczen ie  naznaczonego k o n ty n ­
gen tu  ludzkiego są odpow iedzia ln i 
p rzedsięb io rcy , lu b  g łow y rodzin . Je ś li 
w ezw rn y  przez A rb e itsam t n ie  staw i 
się na w y jazd  v gospodarsw o lub  zag ro ­
da.:. m uszą dostarczyć  podw ó jną  ilość 
w yznaczonych  osób11. Za p u n k tu a ln e  
s taw ienn ic tw o  w yznaczonego odpow ia­
da  rodzina całym  sw ym  m ają tk iem , 
a g łow a rodziny sw ą osobą. K to  n ie  
sp e łn i p u k tu a ln ie  obow iązku d osta rcze­
n ia  k on tygenu  ludzkiego, będzie  p c a łą  
rodziną  w yw łaszczony lub  p rzes ied lo ­
ny. ,.Całe poręczen ie  zak ładem  lub  m a ­
ją tk iem  n ab ie ra  znów  m ocy obow iązu­
jące j, jeżeli k toko lw iek  z .zobow iąza­
nych  p rzed  up ływ em  jednego  ro k u  u -  
c iek n ie“ . P rzy toczone u s tęp y  z zarzą­
dzenia  K re ish au p tm a n n  a pów . garw o- 
1 n iskiego n ie  w y m ag a ją  w y jaśn ień , an i 
kom entarzy .

M im o tych  gróźb, m im o ich częste- 
Ngo spe łn ian ia , s ta le  p o w ta rza ją  się m a ­
sow e ucieczki w yw ożonych  z tra n sp o r­
tów , sta le  p rzychodzą lis ty  gończe za 
zb ieg łym i z R zeszy. W  W arszaw ie  już 

‘ zap rzestano  n a w e t poszuk iw an ia  zb ie­
gów, gdyż ucieczki s ta ły  się rzeczą co­
dzienna. Każda ucieczka z transportu  
uda sie w ów czas, ady  podejm owana  
je s t przez w szystkich w yw ożonych, 
gdyż w ów czas konw ojenci n ie mogą  
opanow ać sytuacji, a terror n ie może 
być stosow any w obec .dużej m asy. P o ­
m yślne  ucieczki w yw ożonych zaw dzię­
czają sw e pow odzenie  m .i. w zorow ej 
postaw ie  spo łeczeństw a, k tó re  um ożli­
w ia n e  przez  u tru d n ia n ie  pościgu i u - 
k ry w a n ie  zbiegłych. W praw dzie  ok u ­
p a n t grozi za to su row ym i k a ram i, lecz 
każdy chłop i rzem ieślnik, każdy P o­
lak. będący na służbie państw ow ej, czy  
kom unalnej, każdy kolejarz, tram w a­
jarz, i urzędnik w ie  dobrze, że u łatw ia­
nie ucieczki złapanym  jest jego obo­
w iązkiem  narodow ym , od którego uchy 
lic  mu się niew ołno.

Z ty m  w iększa stanow czością n ap ie t 
now ać należy  n iegodne postępow an ie  
n iek tó ry ch  p racow ników - A rb e itsam tó w  
i po lic ji g ran a to w e j, b io rących  u d z ia ł 
w  łap an k ach . Stw ierdzam y, że Polska  
Podziem na przystąpiła już do w yd a­
w ania  i w ykonyw ania w yroków  śm ier­
ci na najbardziej gorliw ych w  służb ie  
okupacyjnej łapaczy i naganiaczy.
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W obec w zm ożenia się ak c ji rozsy ła ­
n ia  w ezw ań  staw ienn ic tw a ' do A rb e it-  
sam tó w  —  przypom inam y , ze obow iąz­
k iem  każdego P o lak a  je s t n ie s taw ien ie  
sie  na  w ezw an ie  A rb e itsam tu : jeś li cię 
w ezm ą siła  —  s ta ra j się uciec; & ]esh  
Ci się to  n ie  u d a  i zostan iesz w yw ieziony  
do Rzeszy -  p racu j tam  tak , żeby  tw o ­
ja  ro b o ta  s tan ę ła  kością  w  g ard le  w ro ­
gowi!

' ' t o s Y  W Y W IEZIO N Y C H  po o b ła -  
! w ach  p o licy jnych  w  połow ie ub . m. 
n ie  p rz e s ta ją  zajm ow ać op in ii pub licz 
nei S tw ierdzić  dziś m ożna z ca łą  p ew ­
nością  że p u n k tem  docelow ym  tr a n s ­
p o rtó w  z całego k ra ju  b y ł M ajd anek  
T a ta rsk i pod  L ub linem , przez  k tóry  
przeszło  okofe 15.000 z łapanych . W szy-^ 
sny m ogący  się w y leg itym ow ać dow o­
dam i i k a r ta m i p racy , zostali zw oln ie­
n i, R ów nież p raw ie  w szystk ie  K °°ie ty 
zosta ły  w ypuszczone.. N iem nie] led n av  
w  obozie n a  M a jd an k u  pozosta je  w  d a l­
szym  ciągu  k ilk an aśc ie  tysięcy  ludzi. 
N iew iadom o, czy zostaną  om  w yw ie­
zien i n a  jak ieś  robo ty  pub liczne  (n a  co

w skazyw ałby  fa k t w y o d ręb n ian ia  g rup  
fachow ych ) czy też M ajd an ek  stan ie  
się now y obozem  k o n cen tracy jn y m . ,

K rążą  ponad to  ' uporczyw e pogłoski 
że część z łapanych  um ieszczono w  o b o : 
zie w  T raw n ik ach . Pogłoski o Bełżcu 
i T reb lince  okazały  się n iep raw dziw e.

P odaw oliśm y ju ż  w pop rzedn im  n u ­
m erze  w iadom ości o licznych  u c iecz­
k ach  w  czasie d rog i do L u b lin a . B liższe 
w iadom ości po zw ala ją  cy frę  zb ieg łych , 
ocenić jako  m nie j w ięcej 2.000 ludzi i_ 
każą  zaznaczyć, że zbiegow ie zaw d z ię ­
czają  sw e ocalenie różnym  p rzy p a d k o ­
w ym  pasażerom , zn a jd u jący m  się n a -  
stac iach  przez k tó re  p rzechodziły  tra n s  
po rty , chłopom , a p rzedew szystk iem  
różnym  ludziom , k tó rzy - m ie li k o n ta k t 
z tran sp o rto w an y m i. O ofiarnej p o m o ­
cy tych, którzy narażając się na p ow aż­
ne przykrości, dopom agali uciekają  
cym , należy w spom inać z uznaniem  
w dzięcznością. A dzielność i zaradnt>’><- 
uciekających w inna się stać „szkołą ' 
i zachętą dla w szelakich, n iew olniczych  
transportów.

KW ITUJEMY odbiór na B.I. k-woty

2 380 zł AZS 200 zł S erce. 100 zł Witam; 
G ryf; Sw ojacy; Fama; B. 60 zł: Praw. 
,i Mar. 50 zł: Gniez; N aram ien; Biba, 
Kfr 148; W iesław ; TS; BL; J u r;D w o rn 
SM- Raj- HWG. 40 zł Wł; S i Ska. 30 
I :  ’żab a  25 zł: ZW; W i G. 20 zł: W i- 
ze t; As; Bezim; Gorsza; M a-rka; Wujo; 
Mila- W ieś; Miki; Gam; Dąb; Stef; A l­
fa; Lokar; Ec. 15 zł: Mycho; Sw ojący, 
OBK 10 zł: Piotr; Pola; K olw u; Żbik, 
Rurki; OE; JG; P aw eł; W ytrw; M on­
ia; AO; JUG; Oliwa; Remi; Lis; Bulwa; 
Butrym ; Stef; P aw eł. 7 zł 50 gr. L is. 5 
*ł: Wanda Roman; Krok; Opłat; Jur. 
4 zł: P aw . ]

KW ITUJEM Y odbiór na cele specjal­
n e k w oty  8.738 zł -t- 8 RMK.

3.000 zł: G ławlicz; Konra. 1.000 zł:

E dek: Beta. 600 zł: N iew i. 300 zł: K o n ­
ra. 200 zł: Gawęda. 120 zł: Mama. 100 
zł: Radża; Achim; Tlen. 50 zł: P raw ­
dzie; Flor; Teka; Warta; Grom; Odwet 
40 zł: Bobo; Sęp; W schód. 35 zł: Kokos. 
30 zł: Kresy; Sęk; Extra. 25 zł:. St;
Klub. 20 zł: Sęp; Issa; SK; 2 X 12 
Zbyś; Mary; 2 X 12; HKT; RMS; Sene­
ko; W ołek; Tadek; SS; xx. 15 zł: Aka;
Kryś; 20 a. 14 zł: JWD. 10 zł: Peka; 
Maria; De; Osioł; Ju-B e; SG; W uer 
Genia; Jan bez Z. Nikta; Sław; Pucek; 
Rogal; OKH; Kruk; Benit; Dal; 3 X 39; 
Hak; „12“; Acap; Słoń; Emjot. 7 zł: Ty. 
5 zł: Tytus; Figiel; Akord; Ciupa; Ram; 
Janek; Ba-ko; B.s.p.; Danuta. 2 z}: Ada. 
8 Rmk: Lolek.

,,Gez“ —  papier pow ielaczow y.
„Zosi" dziękujem y z a .m edykam entf


